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e o do osta niego dnia w miesigcu. 
guisty z pieniędzmi i przeke _ nseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracy Czasu | 0 | reklamacyjne nie  teczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej i: nkowanych nie przy) uje sie. 

Rek 1 nie zwraca się. 


stość i obchód wypadku, który zakończył się | kich możliwych dziś we Francji niezawodnie 
zniesieniem monarchii i ścięciem króla. — najbardziej pokojowemi i skłonnemi do kom- 
Gdyby się nie wiedziało, iż przypisać to|promisów oraz transakcyj na zewnątrz; a Je- 
należy jedynie dziecinnej lekkomyślności i sła- |żeli godłem dziada przyszłego Franeyl króla 
bości, poczy'aćby można podobne postępowa- był parasol, to nie mundur wojskowy, ale 
nia za bezrozumne wyzwanie! Dziś, kiedy się cywilny tużurek „la redingote“ byłby wnuka 
narażono na odmowę i kiedy obawiać się mo- |emblematem i ideałem. Niemniej przecież 
¿na zawodu, wiele republikańskich nawet umy- przyjście jego do władzy, torujac drogę do 
słów zrozumiało nareszcie niedorzeczność i| poważnych, określonych i nieprzemijajacych 
nieprzyzwoitość przedsięwzięcia i fałszywego |z gabinetem petersburskim związków, stwo- 
kroku tak dalece, iż słyszeć się dają głesy rzyćby tem samem mogło nowe dla Francy! 
za odłożeniem Wystawy. Oczywiście o wiele|i nowe w Europie położenie, któreby zapewne 
trudniej dziś zmienić jej termin, niż było [ani życzeniom, ani widokom ks. Bismarka 
inny naznaczyć wczoraj. Zmianie stanie na|nie odpowiadało. 

przeszkodzie konwencyonalizm republikański| Dzisiaj zaś ze strony francuskiej stosunek 
i pycha demokratyczna. do Rosyi nie wyszedł jeszcze z fazy ekliwej 

Niemniej dotkniętym się uczuł cesarz ro- | Czasem sentymentalności, a co najgorsza, do- 
syjski spiesznem odwołaniem ambasadora fran- tąd Franeya nie postawiła się na stanowisku 
cuskiego, który osobiście był mu miłym, a równorzędnem, jedynem, na którem można cos 
to tak dalece dotkniętym, iż opowiadano nam, trwałego zbudować 1 ZAWIZCÓ, lecz pozostaje 
że aczkolwiek nie jest w zwyczaju dzisiej: | W podrzędnej zawsze roli tego, który szuka 
szego władcy Rosyi rozpoczynać rozmowy po- opieki, wsparcia i bezpieczeństwa w tym, 
lityezne, przecież nie mógł przy czarnej kawie | W którymby winien upatrywać jedynie równe- 
ukryć wobec dostojnego gościa, który wów-|50 sobie sprzymierzeńca. 
czas bawił w Petersburgu, swojego oburzenia Franeya pozostaje jeszcze pod przesadnem 
i głębokiej do p. Freycinet niechęci. Odtąd | wrażeniem usługi, jaką Rosya miała jej od- 
pod cisnieniem konieczności politycznych, o|dać w 1875 roku, wstrzymując podniesione 
których wyżej mówimy, stosunki znacznie, |ramię ks. Bismarka. Legenda utrwaliła się i 
jak wiadomo, polepszyły się i nietylko wza- |do dzisiaj Francja wdzięczną jest Rosyi, 
jemne miłosne westchnienia ponowiły się, wdzięczność wpiera w siebie, upatrując w niej 
lecz przywrócone zostały prawidłowe związki | zarazem bezpieczeństwo w teraźniejszości. Bez- 
dyplomatyczne, których pielęgnowanie cesarz pieczeństwo, rękojmię pokoju od strony Nie- 
Aleksander III powtórnie powierzył baronowi|miec widzi Francja w Rosyi, i to na teraz 
Morenheim, jednemu z rzadkich dyplomatów |jest głównym, najpotężniejszym powodem jej 
rosyjskich, który, acz katolik, a zwłaszcza acz |rosyjskich sympatyj, jej gwałtownych uczuć 
urodzony z Polki, nie został dotknięty pan: | przyjaźni dla Rosyi, które czynią ją głuchą 
moskiewskim ostracyzmem. Związki te uja- nawet wobec głosu wewnętrznego, CO jej mówi, 
wniły się nawet w ostatnich czasach ku wiel-|że ani jej tradycye, ani powołanie, ani su- 
kiemu zadowoleniu Francyi w sposób już nie | mienie nie powinnyby jej pozwolić oczu za- 
całkiem platoniezny, bo, jak twierdzą, w wspól- | mykaé wobec wstrętnych jej usposobieniu i 
nej, opozycyjnej, skutecznej w S:ambule akcyi | wyobrażeniom doktryn, czynów i przeciw cy- 
przeciw konwencji angielsko-tureckiej o Egipt; wilizacyi występków. 
podczas gdy jednocześnie niemal tak zwanej Podrzedne stanowisko, fatalnie zajęte przez 
potrójne przymierze po raz pierwszy uwy-|Francyę wobec Rosji, wyzyskuje ta ostatnia 
datniło się w spiesznej odpowiedzi Niemiec,|we wszelkich kierunkach, z wyrachowaniem 
Austryi i Włoch na notę turecką , zawiada |i zimną krwią, podczas gdy Francja zapala 
miajaca mocarstwa 0 nowem powołaniu jedne- | się w tej mierze. 
go z Koburgów, na jedon z nowych tronów| Kończąc te uwagi i spostrzeżenia o obe- 
europejskich. enym stanie Franeyi, nieobojętne może dla 

Wspólny opór Francyi i Rosji przeciw | ocenienia ogólnego położenia, zapisać może- 
konwencyi egipskiej, zaznaczając datenie dojmy, że pomimo licznych czynników anarchii, 
zgodnego postępowania i zespolonego działa- | słabości, pomyłek i upadków, z których naj- 
nia tych dwóch mocarstw, wskazuje zarazem, drastyczniejszemi sa niezliczone, opłakane, 
że wielkie linie ich polityk w teraźniejszości |coraz gorsze i coraz niżej wpadające w kał 
i przyszłości nietylko się nie krzyżują, lecz | ohydnej spekulacyi i przekupstwa złe, prze- 
się ze sobą harmonijnie zlać mogą. Jeżeli|wrotne i niedorzeczne dzienniki i dzien- 
bowiem panowanie pod tą lub ową formą niezki, przedewszystkiem nie trzeba o Fran- 
Anglii w Egipcie dotyka interesów francu- 
skich na morzu Śródziemnem, to Rosji obo- 
jętnem całkiem ono nie jest tak ze względu 
na Wschód i Konstantynopol, jak na Indye 
i przyszłe ich losy. 

Podobno p. Gróvy osobiście przyczynił się 
do załagodzenia rozdrażnienia, a nawet zeszlo- 
rocznego gniewu Cara; wątpić jednak wolno, 
aby zdołał również wzbudzić w nim zaufanie 
do rządów republikańskich i obecnego stanu 


kiego wezyra, skłonił Kiamila baszę do wnie-| W Europie jedna Rosya przybierać mogła 
sienia swej rezygnacyi, co on też 17 b. m. uczy-| pozory biernej wobec Niemiec niezależności; 
it Dotad sultan nie „ma se A w Azyi jej dążenia nie krzyżują się z fran- 
m ociągania się w tym AGRE BRAY : ; : 
do Roky od daa pragnie usunięcia Kiamila; cuskiemi, anı też na morzu po Wschodzie, 
przy'mujae dziś tegoż dymisye, naraziłby się sul- który stać się przeciwnie może sojuszu ro- 
tan na podejrzenie, że czyni to pod wpływem syjsko-francuskiego powodem. — Rosya więc 
nacisku rosyjskiego. More Ak: Loera Co jest dziś jedynem mocarstwem , z którem 
że przesilenie ministeryalne w Konstantynopolu | p ; A ieie sprzymierzenia 
zdradzić nie chcą. GE jeszcze nie nastąpi; na długo jednakże R RA a HM. al re AAU 
Deputacya wróciła w usposobieniu pognębionem. nie może pozostać ster gabinetu w ręku człowieka, s197 90 E Jae A : GRACZE 
Jeden z Bułgarów, zajmujących stanowisko wpły- który stracił zaufanie sułtana. Przyjdzie więc tam stwem, kt re anı Interesaml, ani antag 
wowe, pisze do znajomego swego W Wiedniu:|do zmiany osób, a niepewnem jest, czy zmiana ta|zmem politycznym lub rasowym nie Jest od- 
|. „Jakoś z tych zaręczyn nie będzie podobno ślubu. | może nie wpłynie i na zmianę polityki. dzielonem. Franeya zresztą chege uniknąć 
ve Nie pozostanie nam też już inne hasło, jak Bul- zupełnego odosobnienia, misi się starać o 
| i dobre stosunki i związek z Rosya. 


garia fara da se,“ 
W Żofii mniemają, że teraz ustąpi gabinet Stoi- : ; 
Te prawdy nie wytworzyły jeszcze przy- 
mierza, ale pewne czucie i instynktowne Za- 


łowa, którego zadaniem miało być wprowadzenie 

księcia Koburgskiego do Bułgaryi, a Radosławow 
równo, jak wyrozumowane przekonanie, że 
Francya nie może poświęcić za żadną cenę 


i Nikołajew, przywódcy stronnictwa Battenbergow- 
dobrych z Rosya stosunków, a że Rosya na 


skiego quand méme, staną się mężami sytuacyi 

chwilowej. 
pogrom ostateczny Francji pozwolić nie po- 
winna, jeżeli obie chcą zachówać przynależne 


Krakow 22 lipca. 


W Zofii utrudniają znów wysyłanie telegramów, 
co jest zwykle dowodem, że zachodzi tam cos 
takiego, czego zbyt wcześnie przed resztą świata 


Traktat frankfurcki wytworzył dla Franeyi 
konieczność dążenia do przymierza z* Rosją 
i konieczność choćby nawet złudzeń pod tym 
względem. Wszystko, co odtąd zaszło w Eu- 
ropie, ugrupowanie się mocarstw i powstanie 
niby przymierzy, nareszcie całe zachowanie 
się ks. Bismarka, spotęgowało tę konieczność 
i stopniowo wzmacniając francuskie sympatye 
z potrzeby dla Rosyi, przemieniło je ponie- 
kąd w obyczaj i w rzeczywistość, a wspólne 
działanie Francyi z Rosyą i przymierze tych 
dwóch mocarstw stało się marzeniem, idea- 
łem Francuzów, w końcu polityeznem cr do 
całego społeczeństwa, nieraz lekkomyślnie, za- 
wsze przesadnie wyznawanem., lecz niemniej 
istotnem i rzeczywistem. 

Jakikolwiek rząd objatby we Francji wła- 
dzę, konieczności tej dobrych z Rosyą sto- 


Co do odmowy księcią Battenberga, nadają jej 


w tej chwili w Zofii taką interpretacyę: „Dopóki 
inne stosunki wytworzone nie zostaną, nie wrócę 

im w świecie stanowiska, a nawet być bez 
piecznemi. 


do Bulgaryi“ — odpowiedział książę Aleksander 
I oto, co istotnie wytwarza poniekąd no- 


na 'ostatnie nalegania Popowa, trzeba się więc 
udać do sobrania, aby wytworzyło te pożądane 
we położenie w Europie, nowy cień równo- 
wagi i od czego zależy dziś pokój świata, 


przez ks. Battenberga „inne stosunki,* które mu 
powrót umożebnią, a takie stosunki wytworzyć 
jutro może wojna, w każdym razie dalszy 
rozwój wypadków. 


tylko może oddanie władzy w ręce partyi wojsko- 
Ztąd do przymierza, zwłaszcza do przy- 


wej z Radosławowem i Nikołajewem na czele. 
mierza czynnego i zaczepnego— daleko, bar- 


„ Jeśli więc nie zajdą jakie wydarzenia uspoka- 
jajace opinię publiczną w Bułgaryi, lub wpływo- 
dzo daleko, pomimo trosk, może nieraz wy- 
rachowanych, ks. Bismarka. 


we jakie perswazye nie zdołają ostudzić rozgorą- 
Już rewelacye, które zawdzięczamy krzy- 


Mimo licznych kompromitacyj, jakich w osta- 
tnich czasach doznali radykalni we Francyi, nie 
dają oni jednak za wygraną i postanowili zbliża- 
jącej się jubilenszowej uroczystości rewolucyjnej 
użyć za dogodną do tego sposobność. Wystąpili 
więc z odezwą, aby zaraz teraz, jako w przed- 
dzień pomienionej uroczystości, przystąpić do za- 
wiązania wielkiej federacyi wszystkich odcieni re- 
publikańskich. Cel jest widocznym. Pragną oni, 
aby wybory, które się odbyć mają w jesieni b. r.. 
odbyły się pod wpływem federacyi zawiązanej 
pod ich egidą. W kołach umiarkowanych republi- 
kanów, popierających teraz obecne ministerstwo, 
widzą to dobrze i strzedz się zapewne będą za- 
stawionych sideł. 


potworkach sądzić; że dalej obok tych są— 
nie mówiąc o prasie monarchicznej — organa 
republikańskie, które wymieniliśmy, a które, 
zwłaszcza w ostatnich czasach, prawdziwie 
światłym odznaczyły się patryotyzmem; że 
poczucie obowiązków względem ojczyzny nie 
wygasło we Francji i powoli z letargu prze- 
budza się; że znaczącemi jego objawami były 
ostatnie przejścia, a zwłaszeza poparcie dane 
przez prawicę i monarchiczne stronnictwo re- 
publikańskiemu rządowi, aby zasłonić Fran- 
cyę przed parodyą odwetu i oszczędzić jej 
upokorzeń wewnętrznych i zewnętrznych. Co 
zaś z pewnością stwierdzić można, oto, Ze 
nigdy może przeważna większość społeczeń- 


ezkowanych umysłów, może tam przyjść łatwo do 
zbyt daleko sięgających zamiarów. 
Odpowiedzi mocarstw na notę turecką w spra- 
wie deo SE Se A już 
WSZyStKI€. onstantynopolskie telegram encyl 
Havasa podaja ich anew tyeh soWaeh : ch sunköw nie mógłby zapoznać i z wiary w przy- | 92400] niedyskrecyi jenerała Leflo, uczą nas, 
oświadczyła, jak to już było wiadomem, że äa-| mierze z nia wyzuć się. Thiers, Mac-Mahon, [20 w wy padku, w którym najbardziej i naj- 
Ce AH ee < "a Gambetta, Grévy, kolejno uprawiać musieli |silniej okazać się miała żywotność i dziel. 
do przyjęcia każdego kandydata, którego En: dobre z Rosyą stosunki i republikańską z ca- ność „stosunków rosyjsko-franenskich, miały 
odpowiadać będzie warunkom traktatów. Francya | ratem przyjaźń, ślepa, czasem zaślepioną !— | ne platoniezny charakter, co najwięcej odpor- 
zgadza się na wybór pod warunkiem, że pozyska |„Jóden p. Ferry próbował dróg innych, dróg no-preweneyjny; że Rosyi dobrodziejstwa bez- 
przyzwolenie Wszystkich mocarstw. Tak samo też | prowadzących do Berlina, ale zabłądził, upadł | pośrednio pokój, a pośrednio dopiero miały 
oblate nd N Na i podnieść się nie moze.’ i na oku bezpieczeństwo i interesa Franeyi, 
Wester Klada ARA SEEE da * Alebo też silniejsze od ludzi okoliczności |w obronie których nawet E Gorczakow na- 
cisk na potrzebe, aby sytuacye obecna w tej spra- wytworzyły dla Franeyi ową konieczność szu- zwał wojnę „rzeczą ważną“ une grosse affuire, 
wie raz obsadzeniem tronu bułgarskiego zakoń- |kania w Rosyi sprzymierzeńca i nawet — 0- nie przypuszczając wcale, aby Rosya miała 
czyć, dodając w końcu, że się zgodzą na każdą | pjękuna, która jest kamieniem obrazy dla ks. ja wydać. Nietylko niepewność i niestałość 
do ooo która warunkom traktatu berlińskie-| Bismarka, która zatruwa kanclerskie sny po- stosunków francuskich, ale także i forma rzą - 
Jeśli więc wiadomości, podane przez Ajencyę lityezng neuralgią. du i. zasady systema stanowią obecnie jedną 
Havasa, są dokładne, rezultat ich mniej więcej |  Franeya czując na swej piersi kolano Nie-|z przeszkód ściślejszego zespolenia się praw- 
taki: Rosya dała odpowiedź odmowną. Anglia i|miec, przygniatające ją; chcąc podnieść się, dziwem przymierzem Rosyi z Francją. 
en u i (a kidcdwióie 0 Pau aby żyć godnie, aby jeżeli nie stracone pro- Cesarz Aleksander nie w książkach, ale 
wszystkich mocarstw, Eri ema za wisłą = leo wineye odzyskać, to przecież przynależne ta- | we własnym charakterze znalazł gotową dok- 
schodzącą ostatecznie na odpowiedź odmowną. kiemu narodowi, jak francuski, stanowisko |trynę samowładzy, której ślepo się trzyma, 
zachować, któreby zarazem było rękojmia jego | która mu jest osobistą podporą i zastępuje 
bezpieczeństwa, oglądać się musi i szukać|wiele osobistych niedostatków. Doktryna ta 
sprzymierzeńców. Baczność na jej interesa wyklucza i sympatye i zaufanie do rządów 
i panowanie na morzu Śródziemnem stawia |republikańskich, które też istotnie, zwłaszcza 
ją w położeniu to głuchego, to jawnego anta- |w stosunkach dyplomatycznych, nie dawały 
gonizmu z Anglia i z Włochami, jak sig to zbytniej rękojmi, jak o tem świadczy ogło- 
świeżo ujawniło z powodu angielsko tureckiej szenie tajnych papierów byłego ambasadora. 
konwencyi o Egipt. Strzedz się ona musi | Zresztą pomimo gorącej chęci zachowania do- 
od strony tych dwóch mocarstw, nie zaś brych a zawiązania ścisłych z Rosją stosun- 
oczekiwać od nich pomocy. ków, rzeczpospolita francuska nieraz już do- 
Austrya, związana z Niemcami, a której puściła się w tej mierze niezręczności i fał- 
zarówno dawne klęski, jak fatalności nowych |szywych kroków, które umiano przeciw niej 
jej przymierzy, budziły przez dłuższy czas |w Petersburgu zużytkować. 
we Franeyi dyskretne współczucie i wyrozu- Wiadomem jest, jak wielce uraziło Ale- 
Co do przesilenia ministeryalnego w Konstan- miałość, nie przedstawia punktu oparcia dla | ksandra Ill niewłaściwe i zbyt śmiałe zapro- 
tynopolu donosi Pol. Corr., że oddawa już czuć polityki franeuskiej, a oddalenie się od siebie |szenie na Wystawę paryską 1889 r. Jest bo|rzeczy we Francyi. Niezawodnie że z wstąpie- 
eig PaRa, ię stosunków między sułtanem | tych dwóch mocarstw coraz więcej czuć się|też jednym z grubych, żakowskich bledöw i|niem na tron hr. Paryża stosunki rosyjsko- 
Wie siana ZE pokora nie SA KA daje i znajduje nieraz przykre echo w spo- małodusznych ustępstw dla ducha rowolucyj- į francuskie nabrałyby i większej ścisłości i 
nie konwencji angielsko-tureckiej o Egipt w for: łeczeństwie francuskiem , które w przyjacio | nego, rządu rzeczypospolitej — owo połą- większej stałości, a podobno książęta Orleań- 
mie przyjętej przez Portę. Inspirowany artykuł łach swoich nieprzyjaciół przestaje widzieć |czenie Wystawy z rocznicą rewolucyi i za-|scy są miłemi dla cesarza Aleksandra osobi- 
gazety Nizan, krytykujący całą działalność wiel- | własnych przyjaciół. proszenie rządów monarchicznych na uroczy- stościami. Rządy hr. Paryża byłyby z wszyst- 


wwiódł ją do jednej z komnat królewskich i sta- część nawy pogrążona była w uroczystym pöleie-| Twarz Krzysi pobielała jak płótno. Wsparta spodziewał się, że w drodze otrzyma jakowąś od- 


bd o 
Pan Wolodyjowski. nawszy przed ukrytemi drzwiami w ścianie, rzekł: |niu. Tylko od szyb tęczowych wchodziły blaski głową na aksamicie poręczy, nie uczyniła nie-| powiedź, i patrzył w jej oczy, ale napróżno. Szła 
Je — Tedy aż do katedry dojść można. Jest tu rozmaite i padały na te dwie przecudne twarze, | szezęsna panna żadnego ruchu, on zaś mówił spiesznie, jakby pragnąc coprędzej znaleźć się 


POWIEŚĆ długi korytarz, który się kończy ganeczkiem nie- | pogrążone w modlitwie, spokojne, podobne do |dalej: w komnacie, w której czekał na nich pan Zagłoba. 
daleko wielkiego ołtarza. Z onego ganeczku kró- | twarzy cherubinów. — Więc nogi twoje obejmuję i o wyrok cię| Więc gdy już drzwi były o kilkanaście kroków, 
Henryka Sienkiewicza. lestwo mszy zwykle słuchają. Ketling podniósł się pierwszy i począł szeptać, | błagam: mam-li odejść z radością niebiańską, czy | rycerz uchwycił za kraj jej sukni. 
— Znam dobrze tę drogę — odpowiedział Za-|bo w kościele nie śmiał podnosić głosu: też z żalem nieznośnym, którego zgoła przeżyć| — Panno Krystyno! — rzekł — na wszystko 
(28) SSA globa — bo żem to był z Janem Kazimierzem | — Patrz pani na one aksamitne oparcia: są na | nie zdołam !.. co-¢ Święte... 
(Ciąg dalszy). konfident i Marya Ludowika pasyami mnie ko |nich ślady, gdzie wspierały się głowy obojga kró- Tu chwilę czekał odpowiedzi, lecz gdy jej nie Wówczas Krzysia odwróciła się, i chwyciwszy 
Sł i chała, więc często mnie oboje na mszę ze sobą |lestwa. Królowa siadała z tej strony, bliżej ołta- | było, skłonił głowę tak, że prawie dotykała stóp tak szybko jego dłoń, że nie miał czasu postawić 
owo to zostało wkrótce wymówione. Raz, gdy |zapraszali, a to, żeby się moją kompanią cieszyć | rza. Odpocznij pani na jej miejscu. Krzysinych i wzruszenie widocznie opanowywało | najmniejszego oporu, przycisnęła ją w mgnieniu 
stolnikowa z Basią były u chorej krewnej, namó-|i pobożnością budować. — Zali prawda, że ona całe życie była 'nie-|go coraz większe, bo głos mu drgał, jak gdyby |oka do ust. 
wił Ketling Krzysię i pana Zagłobę do zwiedze-| — Chcesz waćpanna wstąpić? — pytał Ketling, | szczęśliwa? — szepnęła, siadając, Krzysia. piersiom jego brakło oddechu. — Miłuję cię z całej duszy, ale nigdy nie będę 
Bi m królewskiego, którego Krzysia nie znała dając znak odźwiernemu, by drzwi otworzył. — Historye jej słyszałem jeszcze dzieckiem, bo) — W ręce twoje oddaję szczęście i życie moje. |twoją! — rzekła. 
ae , a 0 którego osobliwościach dziwy opowia-| — Wejdźmy — rzekła Krzysia. opowiadano ją po wszystkich rycerskich zamkach. | Zmiłowania wyglądam, bo mi ciężko okrutnie... I nim zdumiony Ketling zdołał wymówić sło- 
Hoi w całym kraju. Udali się więc we troje. —| — Idźcie sami — ozwał się pan Zagłoba — | Być może, że była nieszczęśliwa, gdyż nie mogła| — Módlmy się o boskie miłosierdzie! — zawo-|wo — dodała jeszcze: 
ojność Ketlingowa otworzyła im wszystkie wej- młodziście i macie dobre nogi, a jam się już do- zaślubić tego, którego pokochało jej serce. łała nagle Krzysia, obsuwając się na kolana. — Zapomnij o wszystkiem, co było. 


saa i AYIA witały tak uniżone ukłony odźwier- syć nadreptał. Idźcie, idźcie, ja tu z odźwiernym Krzysia oparła głowę o to samo miejsce, na Ketling nie zrozumiał, ale nie $mial się tej in-| Po chwili znaleźli się oboje w komnacie. 
ych, jak gdyby była królową i do własnej wstę- | zostanę. Chociażbyście też i po parę pacierzy zmó- którem było wgłębienie, wytłoczone przez głowę |teneyi sprzeciwić, więc pełen oczekiwania, niepo- Odiwierny spał w jednem krześle, a pan Za- 


powała rezydencyi. Ketling, znający doskonale za- wili, nie będę gniewny na mitręgę, bo sobie przez Maryi Ludwiki, i przymknęła oczy; jakieś bole- | koju, klęknął przy niej i znów się poczęli modlić. | głoba w drugiem. Jednak wejście młodych zbu- 


e EE ja po wspaniatych salach i ko-| ten czas wypocznę. sne uczucie Ścisnęło jej pierś; jakiś chłód wionął W pustym kościele słychać było chwilami po: |dziło ich. Zagłoba otworzył oko i począł niem 
ia es gla ali teamin] łaźnie królewskie; za- Więc weszli. y - |nagle z pustej nawy i zmroził ten spokój, który | dnoszące się głosy, którym echo nadawało dźwięki mrugać nawpół przytomnie. Zwolna jędnak wró- 
His y EE przed obrazami, przedstawiającemi On wziął jej rękę i prowadził długim koryta- pized chwilą jeszcze przepełniał całą jej istotę. dziwne i żałobne. ciła mu pamięć czasu i osób. 

itwy i zwycięstwa Zygmunta i Władysława, od- | rzem. Ręki tej nie przyciskał do serca; szedł spo-| Ketling patrzył na nią w milezeniu ; zrobiła się| — Boże, bądź miloseiw! — ozwała się Krzysia.| — Ha! to wy! — rzekł, obciągając pas ku do- 
tos nad wschodnia, dziczą ; przeszli na tarasy, | kojny 1 skupiony. Boczne okienka rozświecały raz | cisza prawdziwie kościelna. — Boże, bądź miłościw! — powtórzył Ketling. |łowi. — Śniło mi się, że nowy elekt stanął, ale 
z których wzrok ogarniał niezmierną przestrzeń | wraz ich postacie, poczem znowu pogrążyli się|  Poczem obsunął się zwolna do nóg Krzysinych itak| — Zmiłuj się nad nami! to był Piast. Byliście na ganeczku? 

kraju. Krzysia nie mogła wyjść z podziwu, on zaś|w mroku. Jej nieco serce biło, bo oto pozostali | mówić począł głosem wzruszonym, lecz spokojnym:| — Zmiłuj się nad nami! Tak jest. 

tłumaczył jej każdą rzecz i przedstawiał, a od|pierwszy raz sam na sam, ale jego spokój i sło-| — Nie grzech to, że w świętem miejscu przed| Dalej modliła się już cicho, ale widział Ketling, | — A dusza Maryi Ludwiki nie ukazała się wam 
czasu do czasu milknął i spoglądając w jej cie-|dycz uspokajały i ją także. Weszli nakoniec na | tobą klękam, bo gdzież, jeśli nie do kościoła, czy- że płacz wstrząsa całą jej postacią. Długo nie | przypadkiem ? 

mno-niebieskie oczy, zdawał się mówić wzrokiem : | ganeczek, umieszczony w prawej ścianie kościel-|sta miłość po błogosławieństwo przychodzi ?.. Mi- | mogła się uspokoić; potem, uspokoiwszy się, długo| — Owszem! — odrzekła głucho Krzysia. 


„Co znaczą te wszystkie cuda wobec ciebie, cu-|nej, już za stallami, nieopodal wielkiego ołtarza. |łuję cię więcej, niż zdrowie, miłuję cię nad wszel-|jeszeze klęczała bez ruchu, wreszcie podniosła się 
dzie l... Co znaczą te skarby wobec ciebie, skar-| Więc naprzód klękli i poczęli się modlić. Ko-|kie dobro ziemskie, miłuję cię duszą, miłuję cię|i rzekła: 
bie...“ a : ściół był cichy i pusty. Dwie świece paliły się |sercem i tu, wobec tego ołtarza, miłość ci moja} — Pójdźmy. 
Panna zaś rozumiała tę cichą mowę. Zaczem; przed wielkim ołtarzem, jednak cała ta głębsza| wyznawam... i Wyszli znów na ów długi korytarzyk. Ketling r PORTO A 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


cyi i jej usposobieniu po tych pasożytnych | 
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stwa francuskiego nie była mniej skłonną, 
niż dzisiaj, do rewolucyjnych wewnątrz prze- 
wrotów, do wojennych na zewnątrz przedsię- 
wzięć; pierwsze i drugie mogłyby być tylko 
następstwem: przypadku. Bo to także jest 
prawdą, że wielk ej stałości, roztropności i 
wytrwałości, powagi i zasad niezachwianych, 
trudno się w tem społeczeństwie miłem i lek- 
kiem, wykwintnem i plochem, a roztargnio- 


nem dopatrzeć, i że jeżeli są w niem pewne 


chwalebne zwroty, to jak dziś wszędzie, tak 
i we Francyi niema nie, coby nad zwykły 
wzrastało poziom, krom z piany reklamy po- 
wstałego jenerała Boulangera; że w dodatku 
Francuzi w jednej chwili zdolnymi są żywiej 
się zająć porwaniem panny Mercedes Campos, 
osadzeniem w domu obłąkanych bar. Séliére, 
lub procesem Pranziniego, niż jenerałem Bou- 
langerem, ustawą wojskową, konwencją egip- 
ską lub przymierzem z Rosyą. 


Uniwersytet Jagielloński. 


(Ciąg dalszy). 


Mówiliśmy dotychczas tylko o pracy naukowej, 
która na Uniwersytecie się rozwinęła, a która z na- 
tury rzeczy dostępną jest tylko małemu zastępo- 
wi uczniów, obdarzonych obok pilności — rzeczy- 
wistym w tym kierunku talente n. Po za tym za- 
stępem ma jednak Uniwersytet do spełnienia sze- 
rokie, lubo skromniejsze zadanie wobec ogromnej 
większości swych uczniów, ma ich przysposobić 
dobrze do praktycznego życia w różnych kierun- 
kach zawodowej pracy. 

Nietrudne to zadanie, gdzie liczba uczniów jest 
mała, a wskutek tego kontrola ich pracy może- 
bna, gdzie uczniowie mają zapewnione materyal- 
ne utrzymanie i pracy uniwersyteckiej mogą się 
w. zupełności poświęcić. Gdzie tych warunków nie- 
ma, tam zadanie staje się trudnem, a w tem po- 
lin znajduje się obecnie Uniwersytet Jagiellon 
ski. 

Liczba jego uczniów w ostatnich dwudziestu pie- 
ciu latach wzrosła niemal w, czwórnasób, doszła 
bowiem du tysiąca dwustu, Swietne to dla Uni- 
wersytetu Świadectwo; pocieszajace tem więcej, 
że młodzież wszystkich stanów i wszystkich warstw 
społecznych naszego kraju w niem uczestniczy, 
a pewna jej liczba nawet z zakordonu przybywa. 
Uniwersytetowi nie wolno jednak zadowolnić się 
samą liczbę swoich słuchaczów. Musi pytać się, 
jak oni z niego korzystają, z czem opuszczają go, 
wstępując w życie. Odpowiedź na to pytanie, mu- 
simy otwarcie przyznać, nie wypada całkiem do 
datnio. 

- Do wykształcenia dobrego, zawodowego, daje 
Jniwersytet nasz młodzieży niewątpliwie spo 
sobność, ale maloco więcej. Nie daje gwarancyi, 
że młodzież cała ze sposobności tej rzeczywiście 
korzysta; nie daje gwarancyi, że z niej skorzysta- 
ła część, która na zasadzie egzaminów wyniosła 
z niego urzędowe świadectwo. 

O egzaminach najpierw. Przy wielkiej liczbie 
uczniów, których profesor bliżej poznać nie może 
i których w krótkim czasie egzaminu bada, mo- 
zebne tu są liczne i częste pomyłki. Większą ro- 
le odgrywa wrodzona łagodność i pobłażliwość 
charakteru polskiego, która na usterki egzaminu 
zamyka o ile można oczy i wzglelom na ubó- 
_ stwo i na karyerę przyszłą młodzieńca daje chę- 
tny posłuch. Egzamina zanadto u nas są łagodne; 
z tem zdaniem spotkać się można na wszystkich 
wydziałach, spotkać się można i po za Uniwer- 
sytetem. Gdyby przepisy brać dosłownie, gdyby 
od ucznia żądać nietylko znajomości przedmiotu, 
ale także jasnego, ścisłego wysłowienia, ani czwar- 
ta część uczniów przez egzamina by nie przeszła. 

Takiej surowości nikt zapewne nie będzie wy- 
magał, ani też nie zdoła jej przeprowadzić. Pe- 
wne podniesienie skali wymagań koniecznem je- 
dnak jest i ze względu na uczniów i ze względu 
na społeczeństwo. Ze względu na uczniów dla- 
tego, bo egzamin jedynym jest ze strony profeso 
rów. środkiem przymusu, wszystkie inne kontrole 
albo ubliżałyby powadze Uniwersytetu, albo chy- 
biłyby celu. Podniesienie wymagań nie pociąga też 
za sobą wcale oddalania uczniów. Znaną z do- 
świadczenia jest rzeczą, że ogół uczniów stosuje 
swoją naukę ściśle do egzaminu. Profesorowi, któ- 
ry więcej żąda, uczniowie lepiej umieją i więcej 
sie uczą; wobec profesora, który zbyteczną lago- 
‘dnoscia grzeszy, spuszczają się często na los, mniej 
się uczą i nawet przepadają częściej. Wzgląd na 
społeczeństwo nie jest też obojętnym. Spoleczen- 
stwo ma prawo żądać od Uniwersytetu dob'ego 
lekarza, sędziego, księdza, nauczyciela. Przepu 
szezanie przez egzamina uczniów, których wiedza 
dostateczną nie jest, przynosi społeczeństwu do- 
tkliwy zawód i krzywdę, a krzywdy tej nie zmniej- 
szy okoliczność, która przy egzaminie rozstrzygnęła, 
że uczeń był biednym lub nie miał talentu. Do- 
broczynność piękną i szlachetną jest cnotą, byle 
się nie działa z cudzej kieszeni, jak w tym wy- 
padku, byle nie wychodziła na niekorzyść kraju. 

Obok egzaminów, ważną rzeczą są książki pod- 
ręczne. Z wykładów wynosi uczeń tylko pobudkę do 
pracy, dowiaduje się, czego i jak się ina uczyć, do- 
wiaduje się o kierunku nauki i dzisiejszem jej 
stanowisku. Uczyć musi się sam, i tu ważną jest 
rzeczą, czy się uczy z drukowanej, obszernej, 
szczegółowej i dobrej książki, czy też z notatek 
szczupłych zwykle, niezupełnych, bałamutnych i 
niedokładnych. Na tę stronę naki profesorowie 
nasi nie zwrócili jednak dostatecznej uwagi. Fak- 
tem jest, że uczniowie uczą się najczęściej ze 
skryptów, a ztąd nauka ich jest niedostateczna. 
Przypominam sobie, raz z poza Uniwersytetu pod- 
niesiono zarzut, iż profesorowie nie poczuli się 
wszyscy do obowiązku wydania książek podre 
cznych. Na to ze strony jednego z profesorów wy- 
szła odpowiedź, że rzeczą jest profesorów posu- 
wać naprzód naukę i wydawać naukowe prace, 
nie zaś pisać podręczniki. Z tą odpowiedzią zgodzić 
się nie mogę. Obowiązek profesora idzie dla mnie 
przed zadaniem uczonego, a obowiązkiem profe 
sora jest dać uczniom dobrą książkę do nauki; 
jeśli jej kto inny nie napisał, samemu ją napisać. 
Ostatni byłbym pewno, któryby przeciw nauko- 
wym badaniom profesorów podniósł głos, któryby 
w nich nie widział rękojmi profesorskiej działal- 
ności i powagi. Ale nauka nasza, nauka polska, 
„musi mieć także pewną podstawę. Trzeba litera- 
turze naszej przyswoić w książce podręcznej zdo- 
bycze nauki obcej, zanim się w języku polskim 
zacznie pisąć w tymże przedmiocie samodzielne 


rozprawy i monografie. Inaczej będą one wisiały 
w powietrzu, bez koniecznego własnego tła i pod- 
stawy. 

Na tem jednak nie koniec. Przypuśćmy obok 
wykładów. surowsze egzamina i gotowe w każdym 
przedmiocie naukowe książki. Będzie połowa za- 
dania spełniona, ale pozostanie druga, pozostaną 
jeszcze przeszkody wielkie, które łatwiej zazna- 
czyć, niż na nie środki zaradcze obmyśleć. 

Taką przeszkodą u pewnej części zamożniejszej 
młodzieży jest nietyle brak ochoty do pracy wo 
góle, ile brak zamiłowania do tego zawodu, któ- 
remu się na Uniwersytecie poświęca. Dotyczy to 
głównie tych synów właścicieli ziemskich, którzy 
utartym zwyczajem uczęszczają na prawo. Wyłą- 
czam oczywiście wyjątki, które idąc na prawo, 
mają z góry na myśli zawód urzędniczy lub pro- 
fesorski. Ci uczą się zwykle i uczą się dobrze. 
Przeważna większość zapisuje się jednak na pra- 
wo tylko dlatego, że tak każe moda. Z prawa 
tego nie wynoszą oni nic, najpierw, że im jest 
wstrętnem i źe się go nie uczą, następnie dlatego, 
że choćby go się uczyli, wywietrzeje im grunto- 
wnie po opuszczeniu Uniwersytetu, niepoparte 
praktyką i dalszą nauką własną. Uniwersytet two- 
rzy młodzieńcom tym tylko pozycyą socyalną i 
pretekst do pobytu w mieście przez cztery lata 


|Gdy zaś piękne te dni mina, młodzieniec wraca 


na rolę ojcowską i rozpoczyna twardy dziś zawód 
rolniczy, bez fachowego wykształcenia, bez przy- 
gotowania, zawód, którego smutny koniec prze- 
widzieć łatwo. Jeżeli gdzie, to na tym punkcie go- 
dzi się raz powiedzleć: precz z modą, precz ze 
zwyczajem chociażby odwiecznym, który taką gro- 
zi klęską i ruiną. Ten głos podniósł się już i ze 
światłych i rozumnych kół obywatelskich i równo- 
cześnie .z łona Uniwersytetu. Usiłowania obu tych 
kół spotkały się razem w żądaniu, ażeby przy 
Uniwersytecie utworzyć piąty wydział rolniczy, 
lub przynajmniej osobne rolnicze kursa. Urządzo: 
ne na Seryo, dałyby one młodzieży obywatelskiej 
wykształcenie fachowe, a przez związek swój z U- 
niwersytetem dałyby jej także wykształcenie ogól: 
ne, obywatelskie, którego każdy ojciec dla syna 
a a w szkołach czysto-rolniczych nie znaj- 
uje. 

Drugą przeszkodą działalności naszego. uniwer- 
sytetu jest niezmierne ubóstwo ogromnej części 
jego uczniów, ubóstwo, z jakiem uniwersytety za 
możnych społeczeństw nie mają wcale do walcze- 
nia. Szlachetne dążenie do światła, brak szkół 
rolniczych i: przemysłowych, łatwość klasyfikacyj 
gimnazyalnych, wszystkie te przyczyny razem 
wzięte, złożyły się na ów napływ młodzieży naj- 
uboższej. Mała jej część zdobywa sobie stypendya, 
większa część szuka utrzymania w pisaniu po kan- 
celaryach lub korrepetycyach, i dlatego wcale lub 
niedostatecznie uczęszcza na wykłady ; trzecia zna 
czna część wraca po wpisach zaraz do domu lub 
idzie na prowincyą dla guwernerki lub dlą zajęć 
kancelaryjnych, ostatnia część cierpi na‘ bruku 
krakowskim straszną nędzę, bo pomoc koleżeń- 
ska jej nie wystarcza. Ten czynnik ubóstwa trze- 
ba też wziąść na uwagę, kto ocenia. nasz Uniwer- 
sytet i jego młodzież; kto gorszy się, że wykła 
dy mimo licznych wpisów świecą często pustkami; 
kto młodzieży zarzuca brak pilności i wykształce- 
nia, brak energii i młodzieńczego zapału; kto ją 
porównywa z młodzieżą dawniejszą, szczuplejszą 
liczbą, ale zamożną, kształcącą się nietylko w szko- 
le, ale i w domu; kto ją porównywa z młodzie- 
Za uniwersytetu wileńskiego, lub szkoły głównej 
warszawskiej. Nie profesorowie i nie Stańczyki 
gaszą zapał młodzieży, bo to fałsz i potwarz, ale 
w pewnej części gasi go i gasić musi nędza ma- 
teryalna i troska o kawałek chleba. Nie młodzież 
temu winna, nie ci winni, którzy się nie uczą na 
Uniwersytecie, bo uczyć nie mogą i nie mają cza 
su, lęcz winne są temu stosunki. Profesorowie sto- 
Ja wobec nich zupełnie bezsilni. 

Co za los czeka tę młodzież w jej dalszym za 
wodzie, nad tem tutaj zbyteczna się rozwodzić. 
Ile jej zmarnieje i zginie, nim się czegoś dobije! 

Nie z Uniwersytetu wyjść też może na ten 
smutny i bolesny stan lekarstwo, ale ze społeczeń- 
stwa, z innego urządzenia naszych szkół niższych, 
z innego p kierowania się młodzieży, z otwarcia 
jej innych, łatwiejszy ch kierunków wykształcenia 
i pracy. (Dokończenie nastąpi. 


Prezydyum wyższego sądu krajowego we Lwo- 
wie przeniosło kan eliste sądu obwodowego w Zło- 
ezowie, Sylwestra Chodolego, na własną . prośbę 
w dotychczasowym charakterze służb :wym do sądu 
krajowego we Lwowie i zamianowało kancelistami 
sądów kolegialnych: kanceliste sądu powiątowego 
w Trembowli, Aleksandra Dembińskiego, dla sądu 
obwodowego w’ Zloczowie; kanceliste sądu powia- 
towego w Kamionce, Grzegorza Reiaolda, dla sądu 
krajowego we Lwowie; kaucelistę sądu powiato- 
wego w Cieszanowie, dla prowadzenia ksiąg grun- 
towych, Aleksandra Lacka, dla sądu obwodowego 
w Stanisławowie; kancelistę sądu powiatowego 
w Krośnie, Leonarda Czezowskiego: dla sądu ob- 
wodowego w Tarnopolu; nakoniec podoficera ra- 
chunkowego 57 pułku piechoty, Władysława Ma- 
zurkiewicza, dla sądu obwodowego w Złoczowie. 


Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kance- 
liste sądu powiatowego w Skałacie, Józefa Pal- 
kiewieza ua własną prosbe w dotychczasowym 
charakterze służbowym, do sądu powiatowego 
w Trembowli; zamianował kancelistami . sądów 
powiatowych: Antoniego Dzióbę, . rachunkowego 
podoficera 10 pułku piechoty br. Handel dla Ho- 
rodenki; Mikołaja Iwaniuka, rachunkowego pod- 
oficera 62 batalionu obrony krajowej dla Rady- 
mna; Jana Dańczewicza, rachunkowego podofice- 
ra 95 pułku piechoty br. Cornaro dla Buska; Eu- 
stachego Kornela Przestalskiego, rachunkowego 
podoficera 95 pułku piechoty de Kaiffel dla Zło- 
czowa; Rudolfa Warchałowskiego , rachunkowego 
podoficera 80 pułku p. Wilhelma księcia Szlezwig- 
Holstein Gliicksburg dla Kamionki 1 Władysława 
Goldhammera, rachunkowego podoficera 80 pułku 
piechoty Wilhelma księcia Szlezwig-Holsten Gliicks- 
burg dla Skałatu; nakoniec zamianował kanceli- 


stami dla prowadzenia ksiąg gruntowych: a) przy | 


sądach kolegialnych: Wilhelma Rafałowskiego, kan- 
celistę sądu obwodowego w Złoczowie dla sądu 
obwodowego w Złoczowie, zaś Emila Wolańskie- 
go, kancelistę sądu obwodowego w Tarnopolu, dla 
sądu obwodowego w Tarnopolu; b) przy sądach 
powiatowych systemizowanych dyetaryuszów ta- 
buli krajowej i miejskiej we Lwowie; Karola Ja 
strzębskiego dla Ustrzyk; Władysława Gottleb- 
Haszlakiewicza dla Mościsk; Jana Kobera dla 


CZAS z Soboty 28 Lipca 1887. 


| 
, Samuela Baczyńskiego-Pukszyn dla Solotwiny ; To- 


masza Hiibsza dla Cieszanowa i Wincentego Har 
mate dla Krosna. 


XXI walny Zjazd Towarzystwa 
pedagogicznego. 


Stanisławów 20 lipca. 


O godzinie 2 popołudniu zebrali się członkowie 
Zjazdu w wielkiej sali kasyna na ucztę pożegnal- 
ną; u drzwi witał przybywających gospodarz ka- 
syna X. kanonik Dabrowski. Na galeryi umie- 
szczono - muzykę. dł Te 

Po pierwszych daniach rozpoczął szereg toastów 
burmistrz miasta p. Kamiński na cześć Najj. Pa- 
na i Ojczyzny. Następnie przemawiał prezes Saw- 
czyński na cześć Stanisławowa ; p. bwiechło wniósł 
toast na cześć Towarzystwa kasynowego w ręce 
gospodarza X. kanonika Dąbrowskiego; X. kano- 
nik Dąbrowski wniósł zdrowie nauczycielstwa; 
p. Biliński zdrowie komitetu miejscowego (po ru: 
sku), na które odpowiedział prezes inspektor p. 
Rożałowski (tu odśpiewano Mnokaja lita). P. Ba- 
dańczyk wniósł zdrowie Zarządu; p. Rawer dzien- 
nikarstwa, na który to toast odpowiedział p. Zim 
merman z podziękowaniem; prezes Sawczyński 
pił zdrowie nauczycielek, których imieniem podzię 
kowala panna Blantówna ; a p. Błachoski wzniósł to 
ast na cześć nauczycieli okręgu stanisławowskiego. 

Szereg toastów zakończył p. Filiński, nauczy- 
ciel z Krakowa staropolskiem „Kochajmy się.* 

Każdemu toastowi towarzyszyły oklaski i dźwię- 
ki muzyki, grającej narodowe utwory. 

Uroczysta ta chwila pozostanie długo w wdzię- 
cznej pimięci uczestników XXI walnego Zjazdu 
Towarzystwa pedagogicznego. 

„Wieczorem odbył się na rzecz „kolonij wa- 
kacyjnych* „festyn z jarmarkiem* w ogrodzie 
kasynowym, gdzie także rozprzedawaną była „Je- 
dnodniówka,* wydana na cześć XXI walnego Zja- 
zdu Tow pedagogicznego. 

Tłumnie zdążała publiczność do ogrodu; muzyka 
umieszczona na estradzie, wśród cienia drzew, wy- 
grywała na przemian melodye polskie i ruskie. Naj- 
więcej osób grupowało się w miejscu jarmarku, około 
stolików z rozmaitemi rzeczami, przy których za- 
siadły uproszone do tego piękne stanisławowianki. 

Późno wieczorem zapłonął ogród pięknem oświe- 
tleniem bengalskiem, a zieleń, muzyka, jarmark 
cały i publiczność przedstawiły obraz zaczarowa: 
nego świata, przysłuchującego się śpiewowi gro- 
madki, którą w końcu ogrodu kierował p. Kroto- 
chwila. 

„Jednodniówka pedagogiczna,“ wydana na cześć 
uczestników Zjazdu, zawierająca głębokie myśli 
paszych filozofów i pedagogów, jak niemniej u- 
twory wielu nauczycieli z całej Galicyi, zasłuży- 
ła na lepszy pokup, niż był wczorajszy. Redaktoro- 
wi tegoż dziełka, p. Stanisławowi Tokarskiemu 
należy się za tę pracę prawdziwe uznanie. Dochód 
materyalny festynu nie wypadł świetnie. 

Dla uprzyjemnienia przybyłym pobytu w Stani- 
sławowie urządzóno wystawę robót i rysunków 
szkoły wydziałowej żeńskiej i szkoły przemysło- 
wej, tudzież rysunków szkoły realnej. Oprócz tego 
goście mogi zwiedzić ogródek szkolny przy I szej 
szkole etatowej męskiej, salę radną, wejść na 
szczyt wieży dla pięknego widoku na Karpaty, 
oglądić w katakumbach kościoła łacińskiego sar- 
kofagi założycieli miasta: Andrzeja, Stanisława i 
Józefa Potockich i Eleonory z Leszczyńskich Po- 
tockiej, zwiedzić zakład miejski gazowy, bibliote- 
kę miejską i koszary artyleryi. W tym względzie 
pomocnem było bardzo uczestnikom Zjazdu biuro 
informacyjne, w którem niezmordowanie pracowali 
prezes oddziału Tow. pedagogicznego p. Jan Ro- 
żałowski i wiceprezes tegoż Towarzystwa p. Sta- 
nisław Tokarski wraz z pp. komitetowymi. Dla 
poinformowania przybyłych pań zawiązał się ko- 
mitet z nauczycielek złożony. Zupełne uznanie od- 
dać należy tu komitetowi, który nie szczędził sta- 
„ania — żeby każdą chwilę uprzyjemnić. — Po- 
dobne wypełnienie programów jest nader korzy- 
stne, ponieważ zaznajamia nauczycielstwo całego 
kraju z postępami uczniów i uczennic pewnych 
miejscowości, daję miarę rezultatów, jakie usilną 
pracą osiągnąć zdołano wśród bardzo trudnych 
nieraz stosunków miejscowych. 

To też wyżej wymienione miejsca zwiedzało 
nauczycielstwo gremialnie w wolnych od obrad 
chwilach. 


Wystawa rysunków w szkole wydziałowej. 


Na stolikach umieszczono prace uczennie czte- 
rech klas niższych, prace bardzo staranne, świad- 
czące o tem, że nauką rysunków starano się osią- 
gnąć nietylko eel formalny, lecz obudzić także po- 
czucie zamiłowania porządku, czystości, drobia- 
zgowego wykończenia w szczegółach i t d 

Cztery ściany wielkiej sali były przyozdobione 
pracami uczennic klas V, VI, VII i VIII. Pozwolę 
sobie przed każdą chwileczkę się zatrzymać. 

Klasa V. Nauka. rysunków geometrycznych, 
przeprowadzona systematycznie, a więc: linie, kąty, 
płaszczyzny, bryły i ich siatki, dalej łatwiejsze 
rysunki wolnoręczne. 

Klasa VI Wzory, zastosowane do robót rę- 
cznych kobiecych, jak hafty, koronki, monogramy, 
bardzo ładnie wyciągane piórem w jednej lub 
w dwóch barwach. 

Klasa VII. Trudniejsze rysunki kolorowane, na- 
kładane farbami wodnemi, przeważnie zastosowa- 
ne do robót ręcznych. 

Klasa. VIII. Wzory wykazują rezultaty systema- 
tycznej nauki perspektywy. Widzimy tu obrazy 
zdjęte z rzeczywistych brył, począwszy od sześcia- 
nu a skończywszy na kuli, a następnie obrazy 
rozmaitych przedmiotów, jak naczyń kuchennych, 
zwierciadeł, szaf, a nawet rysunki trudniejszych 


ornamentów i głów w medalionach. Z nadzwy-|* 


czajną starannością wykończony był korytarz ko- 
Scielny- w perspektywie i podłoga ułożona w par- 
kiety; oba te rysunki wykonały uczennice, jako 
zadanie szkolne z nauki perspektywy. 

Zarówno szczegóły jak i całość zajęły każde- 
go z widzów, to też z przyjemnością wyrażam na 
tem miejscu najżywsze uznanie paniom nauczyciel- 
kom i uczennicom. 

i staranność, którego tutaj dały próbki zakwitnie 
kiedyś w przybytkach ich ogniska domowego. 


Wystawa robót ręcznych. 


Jeszcze więcej zajmującym był widok tej sali. 
Na dziesięciu stolikach przy ścianach ułożono 
prace uczennic od klasy I-szej do VIII-mej, a 


Wisniowezyka, Karola Jurkiewicza dla Chodoro-| oprócz tego ściany nad każdym stolikiem aż do 


rowa; Stefana Maryana Bartoszą dlą Komarna; 


sufitu przybrano rozmaitemi wyrobami, tak, Ze na- 


wet nieznawca mógł mieć przegląd systematycznej 
nauki i jej rezultatów. Ie 
Uczennice klasy I wykazały bardzo staranne ro- 


| boty drutowe z różnokolorowej bawełny i włóczki, 


t. j. podwiazki i pończochy, poubierane odpowie- 
dnio dobranemi wstazeczkami; klasa II przedsta- 
wiła roboty szydełkowe: koronki, wstawki, cze- 
peczki, podbródki i t. p. w rozmaite desenie; 
w klasie III bardzo ładne wyroby na kanwie ście- 
giem krzyżykowym (znaczki): poduszki, dywaniki, 
pantofle, ładnie wyszywane tym ściegiem fartuszki, 
kaftaniki, stroje narodowe i roboty strzyżone, jak 
poduszki kanapowe i t. d. Roboty igłą (prace 
uczennie klasy IV) ułożono na stole następnym: 
obrębianie chustek, bielizny stołowej, wyszywanie 
ściegiem Holbeina, początki cerowania i roboty 
siatkowane t.j. wstawki, czepki, poszewki na po- 
duszeczki, świadczyły Nais o postępie uczen- 
nic. Klasa V przedstawiła okazy szycia białej bie- 
lizny i cerowania tejże, cerowania pończoch, ro 
boty szydelkowej, giestek do koszul damskich, 
znaczenia bielizny literami ściegiem krzyżykowym. 
W klasie VI widzieliśmy białą bieliznę z zakład- 
kami, wstawianie łatek, dzierganie koszulek dzie- 
cinnych, dzierganie dziurek w bieliznie i początki 
haftu. Klasa VII przedstawiła wykończoną. zupel- 
nie bieliznę, koszule damskie z przodami hafto- 
wanemi, tj. haft w dziureczki, atlasiki, robótki i 
mereczki, stroje narodowe, wyszywane ściegiem 
wodnym typoniowym ogólny podziw budziły. Kla- 
sa VIII przedstawiła nader staranne i mozolne 
prace: widzieliśmy tutaj monogramy z liter ozdo 
bnych na chustkach, obrusach, serwetach, ręczni- 
kach, poszewkach, wykończone zupełnie kaftaniki 
damskie, negliże, fartuszki ozdabiane haftem per- 
skim, sukienki dziecinne i rozmaite roboty ozdo- 
bne, jak pantofelki, podstawki i t. d. Wolne ścia- 
ny między pojedynczemi ścianami poprzyozdabiano 
dywanikami (praca zbiorowa uczennic klas wyż- 
szych). 


Wystawa rysunków w szkole realnej. 


W pięknej sali 7 klasowej szkoły rysunków 
urządzili uczniowie wystawę prac swoich. Jak 
w szkole wydziałowej uczennice przedstawiły pra- 
ce swoje w kierunku praktycznym, jako podsta- 
wę do robót ręcznych, tak znowu tutaj widzieli- 
śmy produkta nauki rysunków, przygotowujące do 
rysunku artystycznego, a nawet i okazy już z tego 
zakresu. 

Stopniowo od uczniów klasy III do VII przed- 
stawiono tutaj ornamenta farbami i piórkiem opra- 
cowane, prace kredkowe bardzo starannie wykoń- 
czone, studya z natury ołówkiem, kredką i far- 
bami. 

Jednę całą ścianą zajęły prace techniczne 
uczniów klas IV, V, VI i VII, a mianowicie znaki 
przy planach sytuacyjnych, tudzież same plany, 
jak również rysunki konstrukcyjne. 

Każda praca zaopatrzona podpisem prof. Cza- 
peiskiego dawała wzór: zupełnego wykończenia. 

Wystawę zwiedzało bardzo wiele osób. 


Ogródek szkolny. 


Ogródek przy szkole I. ma 2678 [] m. rozle- 
głości, a wygląda jak najładniejsze cacko. Ogró- 
dek ten założony zostałw r. 1877 kosztem miasta, 
które i dotąd przyczynia się do jego utrzymania 
kwotą 10 złr. rocznie. Na każdym kroku znać tutaj 
umiejętną i troskliwą rękę gospodarza, dyrektora 
p. Nowickiego, który umiał pogodzić piękne z po 
aytecznem. Ogródek ten jest równocześnie spacero- 
wym, kwiatowym, owocowym, warzywnym. — 

Nie bardzo rozległy czworobok (kształt ogrodu) 
przedstawia oczom widza z jednej strony na ma- 
łej przestrzeni kilka gazonów kunsztownie i naj- 
troskliwiej utrzymywanych, wabiących zapachem 
i barwami swych kwiatów do poznania bliższe- 
go tego czarującego ustronia. Szerokiemi, staran 
nie utrzymywanemi ścieżkami postępując, widzi- 
my mniejsze przestrzenie, symetryczne podzielone, 
porosłe najrozmaitszemi roślinami. Koło parkanu 
rozpostarły swe panowanie rośliny krajowe: Slaz, 
rumianek, szałwia, słonkogorz — jedne pożyte- 
czne, inne trujące, lecz jako środek lekarski, do- 
mowy używane; obok nich, jak redzone siostry 
żyją warzywa na grzędach tak hodowane, że z je- 
dnej grządki czasem dwa a nawet 3 plony otrzy- 
mać można. Jakby dla nadzoru uszykowała się 
4 boku szkółka płonek (dziczek) i szkółka szeze- 
pów, na które z upragnieniem spoglądają pszczo- 
ły z pasieki, obejmującej pni trzydzieści. Nie 
bez opieki są te rośliny i pszczółki; czuwa nad 
niemi armia ze 102 egzemplarzy drzew owoco- 
wych złożona, przedstawiająca wszystkie forme 
drzew, t. j. wysokopiennych, karłów, tulipanów i 
t. d. Każdy rabat w ogrodzie jest obsadzony agre 
stem i porzeczkami, od strony zaś północnej ma- 
linami. W środku ogrodu znajduje się trawnik 
w kształcie czworoboku, a w tymże gazon kwia- 
towy, obsadzony kordonami drzew owocowych. 
Nawet w najmniejszym szczególe nie pozwolono 
rozgościć się tu dysharmonii: mur przytykający 
do ogrodu ubrano palmetami, a od strony połu- 
dniowej rozwielmożniła się winorośl i pieczarkar 
nie. 

Ogród ten jest miejscem nauki i wzorem ogródków 
dla kandydatów tutejszego sem.naucz. męsk., jak nie 
mniej miejscem przechadzki i nauki poglądu dla dzia- 
twy tutejszej szkoły. Najżywsze uznanie należy 
się p. Nowickiemu za to, że kandydatom nauczy- 
cielskim, mającym pójść między lud, wskazuje 
tory, którymi ten zaniedbany w naszem gospodar- 
stwie wiejskiem dział podnieść należy. 

Zasługę tę uznało walne Zgromadzenie pedago 
giczne w Kołomyi i odznaczyło p. Nowickiego 
dyplomem uznania za umiejętne prowadzenie ogro- 
du, a gabinet zoologiczny przy tejże szkole (ró 
wnież zasługa p. Nowiekiego) odznaczony został 
medalem w r. 1877. P. Nowieki, założył także 
własną ręką ogród kasynowy w Stanisławowie, 
w którym odbył się festyn d. 19 b. m. 


Krakow 22 lipca. 


— JE. X. biskup Dun.jewski dzisiaj rano wyje- 
chał do Rabki. 

— Książę Windischgraetz, komendant korpusu, 
wczoraj wieczorem powrócił z Wiednia. 

— Prezydent. miasta Dr Szlachtowski po- 
wrócił do Krakowa dziś rano i objął urzędowanie. 

— X. Rze -uski, b. biskup sufragan warszawski, 
wyjechał, jak piszą dzienniki warszawskie, dnia 19 
b. m. wieczornym pociągiem kuryerskim kolei wie- 
deńskiej, na stały pobyt do Krakowa. 

— Berło ofiarowane przez kolegów prof. Tarnow- 
skiemu. Otwarcie „Collegii novi* wypadło nadspo- 
dziewanie uroczyście i świetnie, a powszechny głos 


wśród Uniwersytetu przyżnawał, że ma się to do za- 
wdzięczenia w przeważnej mierze temu, który umiał — 
go tak godnie reprezentować. To też w celu podzię- 
kowania i wyrażenia wdzięczności swemu Rektorowi, 
postanowili profesorowie i docenci ofiarować prof. Tar- 
nowskiemu na pamiątkę tej uroczystości godło jego 
władzy, to jest berło rektorskie. W tym celu posta- 
nowiono zrobić podobiznę jednego z trzech bereł uni- 
wersyteckich i wybrano z. nich berło Oleśnickiego, 
ponieważ na tem tylko wije się po trzonie wstęga 
z napisem. Robotę wykonał p. Glixelli i wykonał ja; 
jak się tego można było spodziewać, znakomicie, za- 
chowując bowiem postać i rysunek oryginału, zastą- 
pił grubą jego robotę przez subtelną i artystyczną. 
Berło składa się z gałki, trzonu, rozdzielonego pier- 
ścieniami na cztery części, a w środku wystającym 
krążkiem i z korony. Na dwu górnych częściach 
trzonu wije się wstęgą. Berło jest jak w oryginale 
srebrne, wstęga zaś, pierścienie i korona grubo po- 
złacane. Poniżej korony są cztery tarcze, w orygi- 
nale jedna z nich niema herbu, na tej więc pomie- 
szczono Leliwę hrabiów na Tarnowie, z dewizą: Ten- 
dite in astra viri. Na wstędze zaś wyryto napis 
pięknemi renesansowemi literami: Rectori magnifico 
Stanislao comiti a Tarnov Universitatis Jagello- 
nicae magistri grata prosequentes memoria "diem 
XIVam mensis Junii anni MDCCCLXXXVII. 

Wczoraj o g. 5ej po południu udali się członkowie 
Uniwersytetu bardzo licznie do domu p. Tarnowskiego 
na Szlak, gdzie w prostych a serdecznych wyrazach 
prorektor Łepkowski w ich imieniu przemówił i pa- 
miątkę tę Rektorowi wręczył. 4 

— Z Uniwersytetu. P. Bernhard Gans, kandydat 
adwokacki, rodem z Rzeszowa, otrzymał dziś na tu- 
tejszem Uniwersytecie stopień doktora praw. 

— Ludwik Brandowski, syn profesora Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, zmarł tu dnia 19 b. m., prze- 
żywszy lat 18. Pogrzeb odbył się wczoraj d. 21 b. m. 

— Na wystawę krakowską. Mielismy sposobność 
oglądać, pisze Kur. Warszawski, wielkich rozmia- 
rów kosz, wycięty ręczną piłką przez amatora pana 
H. M. Oryginalne to arcydzieło... cierpliwości, będą- 
ce owocem kilkómiesięcznej pracy, po oddaniu do 
pozłotnika będzie wysłane na wystawę artystyczno-  — 
przemysłową do Krakowa. “Y 

— Od obywateli z ul. Starowislnej otrzymujemy 
nastepujace pismo, którego stuszne Zyezenia zupelnie 
uznajemy : : 

Wiadomo, że największy ruch wozów zwróconym 
jest obecnie na ulicę Starowiślną. Jest to arterya ko- 
munikacyjna między miastem, dworcami kolei ces. f 
Ferdynanda i Karola Ludwika, a Kazimierzem, Pod- 
górzem i dworcem kolei państwowej w Podgórzu. 
Z tego można powziąć wyobrażenie, ile setek wozów 
przejeżdża dziennie ul. Starowiślną i jakiej ona konser- 
wacyi wymaga. Przedewszystkiem gościniec na tej 
ulicy powinien być wyłożony kamieniami dlatego, by 
właściciele sasiednich pięknych domów nie byli nara- 
żeni na szkody. Dzisiaj wobec tak wielkiego ruchu 
wozów na ulicy Starowislnej; wobec tego, że ulica 
nie jest kamieniem wyłożoną, lecz szutrowaną tylko, 
wznoszą się tutaj takie tumany kurzu — że nikt 
nie che w całym szeregu domów zajmować mieszkań 
od frontu. Dlatego n. p. wiele mieszkań u. p. Marku- 
sowej jest opróżnionych. To samo jest i w innych 
kamienicach. Taka krzywda obywatelstwu dziać się 
nie powinna -- i gmina czemprędzej powinnaby przy- 
stąpić do wyłożenia kamieniem gościńca w ul. Staro- 
wiślnej, bo nie pomoże wcale skrapianie na tak do- 
tkliwą plagę. Bodajby ten głos nie pozostał głosem 
wołającego na puszczy; nie wątpimy przecież, że 
organa powołane, a szezegölniej Rada miejska zajmie | 
się gorliwie tą sprawą i współobywateli od ciężkich . 
strat uchronić zechce. 

— W Parku krakowskim odbędzie się jutro w so- 
botę koncert muzyki wojskowej 57 pułku; w niedzielę 
zaś koncert muzyki 20 pułku. Początek koncertów 
o godzinie 4'/, po południu. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Dubowce, z przysiołkiem Dehowa, w powiecie 
stanisławowskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo- 
cie 50 złr. 

— Szczawnica 19 lipca. (L. 7.). Bal, z którego 
dochód przeznaczony na cele uczczenia pamięci $. p. 
marszałka kraju Dra Mikołaja Zyblikiewicza, przez 
postawienie pomnika skromnego, zapowiada się jak 
najlepiej. Bal ten odbędzie się stanowczo w d. 30 
b. m., a ma się odznaczać doborem towarzystwa, $wie- 
tnością zabawy z jednej, a skromnością toalet dam 
z drugiej strony. Na ezele komitetu balowego stanęły 
panie : hr. Józefowa Wielopolska i Januszowa hr. Tysz- 
kiewiczowa, tudzież pp. Bronisław hr. Pruszyński i Dr 
Władysław Sciborowski. W najkrótszym czasie będę 
w stanie podać nazwiska wszystkich gospodyń i go- 
spodarzy, reprezentujących wszystkie dzielnice Pol- 
ski. Zarząd zakładu przyrzekł przyjść w pomoc ko- 
mitetowi dostarczeniem sal i przygotowań balowych, 
bez wszelkiej pretensyi, za co należy się wdzięczność 
dyrektorowi zakładu p. Zielonce; także i artyści tea- 
tru krakowskiego przyrzekli podczas balu przedstawić 
żywy obraz, mianowicie uwieńczenie pracy Zyblikie- 
wicza przez wszystkie stany naszego społeczeństwa. 

W sobotę przedstawiono na tutejszej scenie 12 obra- 
zów z „Pana Tadeusza,* zakończonych polonezem. 
Obrazy bardzo się podobały rodakom z poza kordo- 
nów; dziś ma być odegranym „Panie kochanku,* we 
czwartek „Miód kasztelański.* Spodziewać się należy, 
iż goście szezawnicey poprą naszych artystów jak naj- 
liczniejszym udziałem i nagrodzą najlepsze chęci ar- 
tystów przedstawiajacych. utwory narodowe. 

Wczorajszy wieczór deklamacyjno-muzykalny na ko- 
rzyść budowy własnego domu dla akademików w Kra- 
kowie zgromadził nader wielki zastęp gości, którzy 
oklaskami odpowiedzieli prezesowi Czytelni akademi- 
ckiej, p. Władysławowi Leopoldowi Jaworskiemu, za 
jego serdeczne słowa podzięki; z niemniejszym zapa- 
tem oklaskiwano deklamacye, wygłoszoną przez p. Ma- 
ryana Grzybowskiego, p. t. „Krzyżacy,* utworu p. 
Franciszka Nowickiego, opartego na tle ukazów ba- 
nicyjnych pruskich; panna Ewelina Halpern odegrała 
wcale poprawnie Mendelsohn-Bartholdiego „Pieśń bez 
słów“ i „Rossini-Liszta „Stabat mater,“ zaś pani Ma- 
zurkiewiczowa, ukończona. uczennica konserwatoryum 


ną O TAN 


— | warszawskiego, wywołała zapał „Polonezem* Chopina 


i „Andante cantabile* Mendelsohna. Gra obu tych pań 
wychodziła bardzo poza granice amatorstwa i zado- 
wolić musi ucho artystów, znawców i krytyków na 
obszerniejszej arenie popisowej. Znany szerszej publi- 
czności Krakowa i Lwowa, p. Wawrzecki, grał na- 
der pięknie na harfonie, a na zakończenie p. Winiarski 
oddał znakomicie scenę z życia ludowego, ułożoną 
przez p. Fiszera: „Maciej świadkiem w sądzie.“ 

— Z Przemyśla. W tutejszym zakładzie nauko- 
wym żeńskim, p. Maryi Hild, odbył się w d. 12 b. m. 
popis uczennic. Dość licznie zebrani na tym popisie 
słuchacze odnieśli to wrażenie, że zakład ten z ka- 
żdym rokiem się podnosi i że niewyczerpane siły i 
energia kierowniczki zakładu wpływają nader zba- 
wiennie na wychowanie i zasób wiedzy uczennie. Po- 
pis ten wykazał, że uczennice głównie celuja w przed- 


'miotach więcej praktycznych i do życia potrzebnych, 
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CZAS z Soboty 23 Lipea 1887. 
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; Dr. Jan Prus © nee 
Rutynowany w gospofarst" ie i większych inte- Dr. Stanisław Nawral : JAN IHN AT OWI OZ > Pi wowar, 


b. asystent kliniki lekarskiej w Uniwersyt. 
Jagiellońskim, 


powróciwszy z Paryża, zamieszkał przy 


który był przez trzy lata w browarze 


resach, z kaucya od 10—20.000 złr., która musi 
osiadł [1646-3-] i i 
w Tenczynku, a następnie przez dzie- 


być zabe”pieczona, poszukuje posady w wielkich 


dobrach. > ARE: we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Sar x 
eat. HT rs w Shaw mice Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu ulicy sw. Jana Nr. 19,1. pietro.| . , lat w Okoéimie; i moño si 
p > : znakomite środki, odszezegölnione 7ma medalami Ordynuje od bon SIA popołudniu. sięć lat w Oko ; e sie wy- 


|kazać chlubnemi świadectwami, poszu- 


zasługi 1 Zma dyplomami uznania na wystawach 


. ° stniejacy od lat 20 pensyonat dla | 
Zmaj dzie posa de: Mane meskiej niedoroslej, prze= krajowych i zagranicznych. kuje odpowiedniej posady do zarzadu 
: niesiony został z dniem 1 li- a N 2 T a RES e b Pissdeimere ara 
adjunkt gospodarczy hb|pca b. r. do domu przy ulicy|Q) Balsam de Mekka "xro zachowania piękrośc, sv ello! 4 do PLASTER THAPSIA | [Prowarem ub t, p. Fosadg | 
pisarz prowentowy. kawaler JStawkowskiej Nr. Mi. (1643-2-10) likatności cery. — Słoik 4 złr. PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU objąć. Adres: $. Reid w Tar- 


| KTÓRZY SA JEGO WYNALAZCAMI | _. |nowie. ; (1645-3-6) 


| Wypröbowany i upoważniony do 
j wprowadzania na terytoryum Cesar- 


z gospodarstwem rolnem choć trochę 
obeznany i zdolny do prowadzenia ra- 
chunków i zwykłej korespondencji, 


ANTONI GETTLICH 
dyrektor szkół miejskich. 


Ura Hartmanna Auxilium — 


Ziolka wschodnie do naparzania twarzy, 50 ct. 


prep.rowana nad kwiatami konwalowemi do 


isn 
Gliceryna toaletowa konserwowznis twa:zy. — Fiakony po 30 e., 


KR: 


5 s erhalten Civil und Militär- 4 stwa przez Departament Medyczny w | 
oraz gospodyni cl cea Geld personen auch in der a 50 ct. i 1 vtr. Petersburgu. de 
nie pierwszej młodości. ania wlasno- | zn vinz von 300 fi. aufw. dad zę ? ae Plaster ten I Kat le, f | 
; E ET, PEC =WTEEM ARA i he "mycia twarzy, chroni od zmarszczek 1 węgrów, wygładza aster ten leczy Katary, Kaszle i : ania! 
ręcznie pisane, zawierające krótki ży- | uf 1-10 Jahre. event. inkl, Raten, riok- BBENZO® nude. Fiskon 50 ct. eet) zapalenie dychawek, płuc i opłucnej, re ORA A 
ki, tr. 


zahlbar. Adresse: FR. Gurre. Credit-Ge- 


shaft, Graz. (1570-9-) Beat reumatyczne, cierpienia kręgu i 


W. Redyka w firakowie. | 

acierzowego, etc., ete. Uwaga. Pan Dr. Hartmann, specyalny lekarz 
Jest to znakomity środek z powodu w chorobach płciowych i osłabieniach, ordy- 

pomyślnych skutków, jakie sprawia |nuje codzień od godz. 9-6 w swoim Zakta- 

ji dlatego jest często podrabiany i dzie (także listownie) (1694-19 ) 

| nasladowany. . w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1, I. piętro. 

Dla uniknięcia przypadków przypi- if ee 

sywanych zwyczajnie z cala stusznos- 

i e a ear mającym między sobą E > 

| podobieństwo, wymagać należy na 

| każdym plastrze aby się znajdowały HMROWIANHE 


A podpisy. rozsyła przez Wys. Namiestnictwo koncesyunow. 


ciorys i zaopatrzone w świadectwa lub 
ich odpisy wykazujące dotychczasowe 
zajęcie i uzdolnienie, należy wnieść do 
Administracyi gospodarczej w Kozach, 
o. p. Kozy pod Białą. W nieodpo- 
wiednim razie zwraca się świadectwa 
bezzwłocznie. (1653-1-3) 
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OŚWIETLENIE | 

UND CONSORTEN 
Baumgasse Nr. 5. 


e o e 
Zaziebienie 
słabość żołądka( niestrawność, 
odbijanie, nudność) łagodzi i 

a 


BRUCKNER, ROSS 
w Wiedniu, III. Bez. 


ace ut m mas AZ Ram 


usuw: 
C. Stephana Wino Cocowe. 
Oryginalne flaszki 
(z marką ochronną 
po 75 ct. 1 1złr. 50 ct. 


Stellen Angebote und Gesuche, D nab ca w Krakowie u E. Hatlera |H NAJLEPSZE POLECENIA. : i 

sowie alle auf den Arbeitsmarkt bezughabende | a t., E. Stockmara apt. Ho. Wiszniew- a Mosztorysy i projekta darmo. (1575-6-20) REE € Ta zaktad krowiankowy w Lisku. 
Annoncen mit Namensnennung oder anonym wit} skiego apt. „91-12 15 GU ; Fiołka wystarczająca do zaszezepienia 2 dzieci 
unserer Chiffre für hiesige und überhaupt alle ; W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, ¡00 ct. Komisya przem. Tow. lekar. krakowskiego 
Blätter d r Welt werden schnellstens, zuverläs Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego, — we uznała moją krowianke jako najlepszą. 


Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór- Skład w aptekach: p. Wiszniewskiego w KRA- 
skiego, Krzyżanuwskiego, Ruckera i Beisera. KOWIE i p. Mańkowskiego w PRZEMYŚLU. 


[1573-2-] (1367-18 25) 


Eu 0 


E m= TANIE WYDANIA $$ 
3 J. CHOCISZEWSKIEGO. 


slichst und billigst übernommen von der Annon- 
cen - Expedition Otto Maass (Haasenstein & 
Vogler in Wien, I., Prag etc. 


OGŁOSZENIE. 


W kraj. niższej Szkole 
rolniczej w Kobiernicach 
w powiecie Bialskim, poczta Kozy, 


| Ogloszenie licytacyjne. 
_|L. W. Kr. 32600/87. = 


Celem wydzierzawienia dochodów mytniezych na drogach krajowych na rok 1888, ewentualnie zaś po koniec roku 
1890, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 10-tym sierpnia 
a końcem września b. r. 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1887. 


[1651-2 3] 


zaczyna się rok szkolny dnia 1 wrze- 3 a : Cena i 
0 ° y (1652-2-3) Droga krajowa Powiat Nazwa stacyi wywołania Uwagi. > A 
? złr. w. a. $ Zywoty swietych Pat.onów narodu polskiego dla ludu 


i młodziezy, 120, 208 str., z rycinami, 60 ct. 


Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya każ- 
4 Historya o rycerzu ztotsskrzydtym, o porwanej dziewicy 


dej chwili cd Kandydatów, którzy osią- 


e) 


Przeginia duchowna 420 


— Kraköw Chelmek : — A ; Z 
gnęli 16 rok życia i są zaopatrzeni 2 = x a e |S Krakowski _ Kaszów - 730 z domkiem | & z drogim klejnotem i o złotym zamku, 120, 36 str., 15 et. 
w świadectwo z ukończenia z dobrym|j 3 Branice 122 | z domkiem | Paa za E ie ne ae ze 
3 D aie A EE Babi 404 rana W Kr OSC1 (0) str. z wielu rycinami, opr. et. 
postępem przynajmniej szkoły ludo En I. | Czyżyny-Cło Ch ki Podíazó - 451 adn Kucharka polska miejska 1 wiejska, zawierająca kilkaset 
wej, świadectwo moralności, świade- ||| 2 dala da o OCZĄSKINIE > 2 A przepisów kucharskich, ułożył T. Wisniewski, 2 w. d., 50 ct. 
ctwo zdrowia i zobowiązanie rodziców, 6 Chełmek 250 Żywot św. braci Cyryla i Metodego, apostołów Słowian. — 
opiekunów lub protektorów poręcza- KSK SRA gą Goryczkowce 2000 120, 48 Str., 12 cent. ; 2 : ae 
jace wplate rocznej należytości Za u- 8 Wade Sucha o Skawce 1000 Dwie powiastki: Szpika miss Nelly. Powieść o minionem szczę- 
; z Z nn - a ściu przez Teresę Radońszą. 80, 106 str., 40 cent. 

trzymanie w kwocie 150 air. w. a. pr Kilka pereł. Szki p. Wilkońskiej. 120, 149 str., 25 cent. 

Uczniowie nadzwyczajni placa zaji) 9 II ZANE ice Nikdzie: Brzeski Bieśnik 1600 z domkiem Psałterz Dawitowy przektadania Kochanowskiego, 
udzielanie nauki 10 złr. ćwierćrocznie.|ji 10 : YE 3 Nowo Sądecki. Gołkowice 3350 z domkiem 120. 224 str., 30 ct. i 
zy zmia SEM AAAA 4050 zh Nowa Sybilla zawierająca najwainiejsze proructwa 


© przyszłości, o ucisku i trynmfie Kościoła św., przepowiednie 


P ierwsza mieczarni 11 Pomianowa 1974 z domkiem o Pulsce, Czechach, R syi it. d. Bardzo ciekawe dziełko, 80, 55 
przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 12 Gnojnik CORE str., 13 ct. 

uznana i pole Towarzystwo lskarskie, | [357 y : > ‘ katów sh, : m > Pius IX i Leon XIHI, krótki ienie, 80, 24 str. dwoma 
zostając” pode kontrola Komisyi przemystowej 13 | IH. | Słotwina-Brzesko-Nowy-Sącz Brzeski Iwkowa | 408 z domkiem DOG "5 ae SEE EN HE 

tegoż Towarzystwa 1 Fizyka miejskiego, 14 Góra Just : 900 Najnowsze ' proroctwo Ojca św. Piusa IX o Polsce, 
otrzymuje z dóbr Grodkowice, p. Niepoło- ||| 15 Kurów 339 z domkiem nadzwyczaj ważne, 80, 21 str, 5 ct. 
iia Based SA as 4.290 złr. Wybór pieśni nucacy tajemnice Chrystusa Pana, Naj- 

SJ Bpr: Er ; > 5 i ~ św j j rych świętych, 
stę ujących: litr śmietanki słodkiej 25 et.,||| 16 VI Dębica-Nadbrzezie _ Mielecki et Rzyszki 1220 ame) erst jego 1 niektórych świętych, 80, 
litr miéka niezbieranego 7 ct., litr mléka || 17 ` | Tarnów-Szczucin Dabrowski Radwan 2105 z domkiem Zegar: k czyśćcowy zawierający codzienne nabozen- 


stwo za dusze w czy$ceu cierpiące, 120, 72 str., 15 ct 


zbieranego 4 ct., litr mléka kwaśnego kłó 
Fiis, poemat Klonowicza, 80, 116 str., 25 et. 


conego dla chorych 8 et. = 3,325 alr. 


Dla domó atnych ogłasza się abonament, ||| 18 3 Staromiescie 1280 z domkiem è 3 
o którezo bliższych warunkach dolo wiadomo- 19 Rzeszowski Jasionka l z domkiem SED pS anren piem LR mora Szy 
ści handel p. W. Góreckiego w Rynku |} —_ sc 3670 z ‚monowicza, 90, „Str. ct. : ; 
głównym w Krakowie. - (1634-28 20 |] Kolbuszowski Sokołów z domkiem Pięć gier dla dzieci: Niebo, Lech, Orzeł biały, Polowanie, Podróż 

Zgłoszenia na stałą dostawę nabiału dia zakła 1950 zł o) po ziemiach polskich, razem 40 ct. 
dów ZA en), en adre ‚950 zir. 

j i t ice. R e. O e e 
ae bee | Przemyski | a | = | Za nadeslaniem odpowiedniej kwoty do 

rzemyś 8 Sr : A 
SD Administracyi „Czasu“ zadane dziela wyslane 


E PPS SS SSPE NAAA AAA 


ESTA 
Dra Fr. LENGIELA 


Żółkiew zostaną odwrotną pocztą. | 


BR BÓ Bo GRO R RRÓÓ ROR TREE 


B ee is am 24 Zölkiewski Mosty (mostowe) z domkiem D 
| 25 | VIL Zölkiew-Mosty-Krystynopol = Mosty (drogowe) z domkiem  _ BIS AAA SICARIO 
hr VA O VA Ow _26 | Sokalski Blotnia z domkiem = 
i y Nowydwór z domkiem 
DE Już sam sok roślin- 7,190 ahr. 


Oryginal normalną bielizne 


ny płynący z brzozy, taa St GERNE 
jeżeli pień przebija. 128 | Zimnawoda-Hoszany | Grodecki SMSEN = PNE: y (system prof. G. Jaegera) 
(my, znanym jest od 29 Porzecze 830 z domkiem ; E A 
x A] r n 
niepamiętnych czasów, -30 VIU ee zac Rendev ——506 > DLA MEZCZYZN, K OBIET I DZIECI, 
Ją OBOZY GRY | ; Bobrecki p Es = 5 o AGR ze słynnej fabryki 
ZOE i ton odo | 81 Lwów Rohatyn Spilezyn 600 z domkiem Jan Wampf 1 S;nowie w Schóalinde, 
Wola AN 0 | 32 Lwowski Dawidów 1700 z domkiem szczególność koszul dla c. k. pp oficerów i turystów, ma n4 sprzedaź 
Soap ee 1636 ar Ignacy Kessel 
x w drodze chemicznej e E śni a = er. 
biera pe skałki 110924] peña 3 : Kudobhhee 673 2 domkiem Główny skład w. A I., Bauernmarkt Nr. 4. 

Jezeli posmarujemy wieczorem twarz 34 10%. Zborów-Załośce Złoczowski i Młynowce 561 z domkiem Filia w Wiedniu, I, Bognergasse Nr. 18. 
lub inne czesei ciata tym sokiem, to 35 Zalosce 671 z domkiem Bard Z0 tanie ceny letnie 

ż drugi dzień odpad - ae F : s 
Jas Ben Fa lene Be, | 36 Złoczów-Br zeżany Bohutyn 1 poz 2075 DB -Uprasza sie dokładnie uważać na adres. 
ktore przez to staje się bielutka i 3.980 złr gp Zamówienia punktualnie za zalic.k3. “MA (14.0-22 45) 

i delikatną. — : - 

Balsam ten Tenu zmarszczki pan 37 _ Tarnopol-Podwoloczyska Ramona Smykowce 3384 z domkiem 3 R 
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Katalogi darmo i opłatnie. 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 10go sierpnia 
b r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grupy 
wykazem objęte. 

Do ofert tych dołączyć należy wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołania. Każda oferta 
ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki lieytacyjne i że wszyst- 
kim tym warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. Na ko- 
percie oferty, wymieni podający nazwy tych stacyj, 0 których dzierżawę się ubiega. 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIAGZ ROZKLADU JAZDY 


ważnego od 130 czerwca 1887 r. 


Osgniotrwałe i bezpieczne od włamania 
= Í Odjazd z Krakowa-Podgörza Przyjazd do Krakowa. Podgórza 


Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie | 6'12 rano z Krakowa. 8:28 rano z Podgórza| 9:12 przedpułudniem z Nowego Sącza „Suchy, 
zaś tychże odbędzie się wobec komisyi przez Wydział krajowy wyznaczonej, PAWŁA Oswiscima, “Ly Wes) Nowego ae RR AZ Kra- 
Bliższej wiadomości o warunkach lieytacyjnych powziąść można w Departamencie IVtym Wydziału krajowego, lub też | 4.94 pda: do Skawiny, Oświęcima, kowie z NG 550 Sącza, | ywea, Suchy, 
w kancelaryach Wydziałów powiatowych. : 7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Sa | 7:03 wieczór w Podgórzu 7:35 Krakowe z 0- 
, e : SE 5 = = > święcima. 1440-33 
ne atado en po q Z Rady Wydziału krajowego = Odjazd z Tarnowa rey jad do A 
A EL see ee mimo. EAS j 245 w nocy do Zagórza, Orłowa 1:10 w necy z Orłowa 
ben, Briiunerstrasse 10. [16:5-15-] KROLESTWA GALICYT I LODOMERT WRAZ Z WIELKIEM KSIESTWEM KRAKOWSKIEM. RANA aaa een. 
Katalogi darmo i opłatnie. We Lwowie, dnia 26 czerwca 1887 r. Grott. 1:40 popołudniu do Zagórza, Orłowa, Żywca. _ 1 10:33 wieczór z Oriowa, Zywca, Zagórza. 
Czcionkami Drukarni „Czasu“. 5 Papier z fabryki Braci Fialkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzgdca Drnkarui Józef Eakociñski, 
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